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Pistorius baron von Renngarten
oskarżaj si? nawzajem o złodziejstwa

N ’razie obydwaj dostali s *ę do aresztów ochronnych
Niemałe poruszenie w yw ołał w  

Gliwicach w sobotę widok kordo­
nu złożonego z członków S. A., któ 
ry otaczał pewien obwód miasta, 
nie przepuszczając tam przechod­
niów i dopuszczając jedynie za- 
mieszak ty tam ludność, którą legity 
mowami.

Przyczyną tej izolacji było posie 
dzenie korporacyjnego sądu hono­
rowego, który rozpatrywał jakąś 
w ielce drastyczną sprawę zatargu 
między znanym na terenie Górne­
go Śląska byłym generalnym dy­
rektorem zakładów ks. Pszczyń­
skiego. Plstoriusem, zbiegłym przed 
więzieniem do Niemiec, gdzie osa  
dzono go jednak w obozie kon­
centracyjnym. a baronem von 
Reangartenem, Niemcem z nad Bał 
tyku i byłym  oficerem sztabowym  
armji rosyjskiej.

Jakkolwiek pozornie przedmio­
tem zatargu miały być stawiane so 
bie nawzajem przez tych panów za 
rzuty nieuczciwości w czasie pia­
stowania stanowisk u ks. Pszczyń­
skiego, tem niemniej jednak na dnie 
całej sprawy czaiły się momenty 
polityczne, skwapliwie konspiro- 
wane.

Baron von Renngarten jest nader

3 posady
do ob*ęcia

W  śląskich technicznych zakładach 
naukowych w Katowicach wakują trzy 
p o s a d y :  nauczyciela elektrotechniki i 
2 nauczycieli budowy dróg.

Od kandydatówr wymaga się ukończę 
nia studjów' politechnicznych i conaj- 
mniej dwuletniej praktyk- zawodowej.

Warunki zależne są od umowy. Kan 
dydaoi mogą wnosić podania wraz 
z  u wierzy tein ionemi odpisami świa­
dectw i L p. dokumentów do śląskiego 
urzędu wojewódzkiego na ręce dyrek­
cji zakładów, który też udzieli kandy­
datom potrzebnych wyjaśnień.

zagadkową osobistością i rola, jakę 
w swoim czasie odgrywał na pol­
skim Górnym Śląsku, nie jest do­
tąd dostatecznie wyjaśniona.

Ponieważ dyrektor Pistorius znaj 
duje się w obozie koncentracyjnym, 
zastępował go przed korporacyj­
nym sądem honorowym baron von 
Biegeleben. dawniejszy oficer au­
striacki i były dyrektor policji jed­
nego z miast Austrji.

Sobotnie posiedzenie sądu hono­
rowego zakończyło się decyzją osa­
dzenia barona von Renngartena w 
areszcie „ochronnym" w Gliwi­
cach.

W ciągu b. tygodnia sprawa ma 
zostać ponownie rozpatrzona i de­
finitywnie załatwiona.

Byłoby rzeczą ze wszech miar 
pożądaną ustalenie jakie zarzuty 
wytaczali sobie nawzajem ci pano­
wie, bo jeśli idzie o zarzut złodziej 
stwa, to nie byłoby to jeszcze rze­
czą najgorszą, bowiem o stosun­
kach jakie panują u ks. Pszczyń­
skiego i piastujących tam synekury

volksbundowcach 
wróble ćwierkają.

już na Śląsku

Kom sa rz  Liqi w Gdańsku 
z wizvtą w Warszaw e
GDAŃSK, 6.2. — Wysoki Komi- 

sarz Ligi Narodów w Gdańsku p. 
Lester wyjeżdża dziś w południe Jo  
Warszawy, celem złożenia oficjal­
nej wizyty rządowi polskiemu. 
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,,Nie chcę jechać do Rosji  •  • •

Rozmowa z Dymitrowem
LONDYN, 6.2. „Daily Express" za­

mieszcza treść rozmowy, jaką odbył 
berliński korespondent (ego dziennika 
z przebywającym w więzieniu Dymi 
trowem.

Bułgar oświadczył, że nie jest w 
więzieniu źle tratkowany, ale tryb 

życia więziennego wpływa ujemnie 
na jego samopoczucie.

Dymitrow podkreślił:
Chciałbym wiedzieć, dlaczego nie 

wypuszczają mnie na wolność? Rozu 
miem, te  Niemcy pragnęły uzyskać 
wyrok przeciwko człowiekowi, które 
go uważały za groźnego dla Niemiec. 
Rozumiem, że minister Goering chciał 
by mnie powiesić, gdybym był ozłon 
kiem rządu niemieckiego rozumował­

bym tak samo, jak on. — Nie pojmu­
ję jednak dlaczego trzym ają mnie w 
więzieniu, jeżeli sąd mnie uniewinnił. 
Przeciwko temu protestuję.

Dymitrow oświadczył następnie, że 
nie zamierza wyjechać do Rosji, lecz 
chce powrócić do Bułgarii, albowiem 
nadal jest obywatelem bułgarskim. 
Posłał on przez swoją matkę pismo 
do premiera Muszanowa, wyrażając 
chęć powrotu do kraju, jakkolw ek 
nie wątpi, źe będzie w Bułgarii nie­
zwłocznie aresztowany.

Na zapytanie korespondenta, czy nie 
wyjedzie do Ameryki w celu wygła 
szania odczytów | występowania w 
filmach, Dymitrow odpowiedział prze 
cząco.

Sto wrogich sobie demonstracyj
Calv Parvż na ulicv

Decydujące godziny rządu Daladier’a
PARYŻ, 6. 2. — Tel. wł. — Rząd 

Daladier’a staje dziś po raz p ierw­
szy przed izbą deputowanych i to 
w nastrojach, które część prasy n a ­
zyw a  wręcz rewolucyjnemi. Od 
szeregu dni Pa ryż  żyje w niesly- 
chanem podnieceniu, które znajduje 
w yraz w codziennych demonstra­
cjach przeciwrządowych.

W czorajszy wieczór też nie u- 
płynął spokojnie. Policja pod oso- 
bistem kierownictwem nowego pre­
fekta kilkakrotnie musiała staczać 
zacięte walki z demonstrującym tłu­
mem.
, Podczas starć  jeden z policjao- 

tów konnych, znalazłszy sie w tłu-

Dar P .  Prezydenta Rzeczypospolitej
na  F u n du s z  Sz kn ln  c  wa  Po l s  iego Z a g r a n i c ą

Z okazji imienin Pana P rezyden- j spozycji sumę 500 zł. 
ta  Rzeczypospolitej członkowie Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
domu cywilnego i wojskowego P a-  . przenaczył te sume n.a Fundusz 
na P rezyden ta  złożyli do Jego dy- I Szkolnictwa Polskiego Zagranicą.

 : :__________
Bunt lo tn ik ów  syb eryjsk ich

P rz e c iw k o  w ła d z o m  G.P.U.
LONDYN, 62. — Telegramy z Char kazów m ejscowego Q. P. U. 

buna donoszą, że na lotnsku pod Bła- Na miejsce wysłano oddz ały woj- 
Stowieszczeńsk em wybuchł bunt lot- s1ca, kt6re przywr6c;i,Iy porządek. Wie- 
nćfców j mechaników. lu uczestników buntu ałesztowaoo.

Caty zespół odtmówH wykonattóg raz

mie, dobył szabli; w zamieszaniu 
złamane zostało drzew ce sztanda­
ru ..Croix de Feu“. W zburzony 
tłum ściągnął policjanta z kooia i 
zmusił go by na klęczkach przed 
sztandarem prosił o przebaczenie.

Podczas aw antur wczorajszych 
zranionych zostało kilku policjan­
tów. Ranny jest też ociemniały 
deputowany Scapini.

..Action Francaise" nawołuje 
swych zwolenników, by  tłumnie 
zebrali sie dziś orzed parlamentem. 
Hasłem demonstracji iest okrzyk: 
„Precz ze złodziejami".

Komunistyczna Humanite" za­
powiada demonstracje przeciwko 
rojalistom i socjalitom. przeciwko 
rządowi i jego przeciwnikom. Jako 
postulaty wysuwają komuniści na 
tychmiastowe aresztowanie złożo­
nego z urzędu prefekta Chiappe, 
zniesienie prefektury i gwardji cy 
wilnej.

Przedmiotem szczególnego pod­
niecenia iest także osoba b. prefek 
ta Chiappe. Paryska rada miejska 
uchwaliła rezolucje protestująca 
przeciwko złożeniu go z urzędu i 
postanowiła nazwać imieniem 
Chiappe i jego współpracownika 
również zwolnionego. Ren u d a .  u- 
iice w Paryżu.

Wiadomości o sprowadzeniu do 
P aryża  posiłków wojskowych u- 
zasadniane sa  nairozmaitszemi po­

głoskami.
Jedna z nich twierdzi, iż rząd o- 

bawia się strajku policjantów, przy- 
czem prasa lewicowa podnosi, że  
Chiappe planuje coś w rodzaju za­
machu stanu. Posiada on wśród  
policii wielkie poważanie, rząd więc  
obawia się. iż na jego rozkaz poli­
cja paryska mogtabv odmówić w ła­
dzom posłuszeństwa.

W  tym wypadku do akcji w ezw a­
ne zosta 'oby skonsygnowame w Pa­
ryżu woisko.

Do wszystkich komisariatów po­
licji n ow y  prefekt przesłał okó nik. 
przestrzegający, iż najmniejsze o-  
b jawy nastro jów strajkowych 
wśród policji będą stłumione z ca ­
ła bezwzględnością.

Mówią także, iż do Paryża mają 
być sprowadzone wojska kolorowe.

Organ Tardieu ..Liberte" twier­
dzi. że do Wersalu i St. G e rm a n  
ściągane sa z okolicy posiłki żan­
darmerii. Straż nad budynkami d u  

biicznemi. spraw ow ana no rm a ln e  
przez gwardję cywilną, zlecono pie 
chocie.

Policjantom, jak twierdzi dziennik 
— zapowiedziano, że w razie lakie- 
gokolwiek oporu w wykonaniu roz­
kazów. zostana natychmiast zwol­
nieni. a szeregi policyjne uzupehro- 
r»e zostaną przez rekrutację spo­
śród bezrobotnych, których 10.000 
podań czeka na załatwienie w pre­
fekturze
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Z a s t a n ó w m y  s*e trochę...

„Nadliczbowi” inteligenci
Przed kilku dniami ogłosiliśmy 

list inżyniera wynalazcy, poszuku­
jącego posady— dozorcy domu... 
Sąd do walki z żebractwem rozpa­
trywał niedawno sprawę pewnego 
włóczęgi, który przedstawił dyplom 
doktora filozofji... Wśród bezrobot­
nych sprzątających śnieg z ulic 
W arszawy znajduje się spora garść 
ludzi z wyższem wykształceniem.

Młodzieńcy z ukończonemi stu- 
tfjami prawnemi chcąc uzyskać pra 
•wo aplikacji u adwokata muszą pła 
cic za to po kilka tysięcy złotych—  
jest to publiczną tajemnicą.

W szystkie podane przykłady do­
wodzą jasno, że stoimy wobec nad 
produkcji inteligencji.

W foku ubiegłym szkoły wyższe 
w  Polsce miały około 50 tysięcy słu 
chaczów. Zaledwie nieznaczna ich 
część może mieć nadzieje znalezie 
nia po ukończeniu studjów odpo­
wiedniego zajęcia.

Reszta będzie się musiała, w  
szczęśliwym wypadku, zadowolnić 
posadami sekwestratorów, pisarzy 
gminnych, wziąć się za handel i rze 
zniosło.

Kto nie potrafi się do tego przy­
stosować, lub komu nie starczy si­
ły  charakteru by przetrzymał ruinę 
swych marzeń... pójdzie do sądu... 
za pijaństwo i włóczęgostwo.

Ale nie mówmy o tych najsmu­
tniejszych wypadkach. Czyż czło­
wiek z uniwersyteckiem wykształcę 
nicni, czy sk' ':czoną politechniką 
może być dobrym pracownikiem na 
skręmnej posadce nie wymagającej 
tego rodzaju przygotowania? Od­
powiedź może być tylko jedna —  
nie!

Przecież jego aspiracje, świado­
mość własnej wartości, dyplom cią­
żący w kieszeni, każą mu odnośić 
się do tej pracy z lekceważeniem.

Będzie on ją traktował jak dziw­
ne bolesne nieporozumienie.

1 nie podobna odmówić mu racji, 
bo nie potrzeba na to lat studjów, 
by zająć komuś krowę za podatki, 
albo prowadzić dziennik podawczy 
w  biurze magistratu.

Nadmiar wszelakiego rodzaju dok 
torów, spełniających funkcje urzę­
dowe do których wystarczy przygo 
towanie nabyte w szkole powszech 
nej dyskredytuje wyższe studja w 
oczach ogółu, a nikomu żadnego 
po^vtku nie przynosi — raczej szko 
dę!

Czy więc nie należałoby wprowa 
dzić ograniczenia liczby młodzieży 
przyjmowanej do wyższych zakła- 
dó”' naukowych?

Do studjów wyższych powinna 
mieć dostęp tylko taka ilość matu­
rzystów, którą kiedyś można bę­
dzie odpowiednio zatrudnić.

W iększość państw europejskich 
stoi orzed musem rozwiązania tego 
zagadnienia.

Niemcy hitlerowskie już wprowa 
dzają te ograniczenia. Liczba stu-

700 gorniHów jginę.o 
u? hopatni eh ńsh;ej

LONDYN, 6.2. — Tel. wl. — W o- 
kolicach Ptnglo w wewnętrznej Mon­
golii wydarzył się wczoraj katastro­
falny wybuch gazów w kopalni wę­
gla.

Według wiadomości podawanych 
przez prasę chińska zginęło w kopal 
ni 700 górników,

dentów będzie ściśle określona i 
proporcjonalna do liczby mieszkań 
ców miasta w którem zakład nau­
kowy się znajduje.

Według projektu prócz świadec­
twa dojrzałości maturzysta niemiec 
ki będzie otrzymywał jeszcze dru­

gie, upoważniające do dalszych stu 
djów.

Kto takiego upoważnienia nie do 
stanie musi inaczej pokierować 
swem dalszem życiem.

Oczywista rzecz, że projekt taki 
zawiera w sobie niebezpieczeństwo

Po burzy spokojny dzień
w  Sejm ie

Wczoraj odbywała s-ię w Sejmie od 
rana dyskusja nad budżetem. Obrady 
te nie budziły żywszego zaintereso­
wania.

Szereg przemówień rozpoczął poseł 
Lewicki z  klubu ukraińskiego, omówie­
niem coraz to pogarszającego się po­
łożenia narodu ukraińskiego, zwłaszcza 
na Ukrainie sowieckiej, gdzie oiiarą 
głodu padło już przeszło 3 miliony 
ludzi. Są to fakty naogót mało znane, 
gdyż na teren dotknięty głodem nie 
dopuszczani są korespondenci zagra­
niczni, a ostra cenzura również nie 
sprzyja rozszerzaniu się tych wiieści.

Mówca biadał nad zakazem zbiera­
nia w Polsce składek na rzecz ofiar
głodu n a  U krainie sowieckiej.

Następnie poseł Lewicki z żąłem 
stwierdzał, że prócz premiera, przema­
wiającego w charakterze ministra o- 
światy ,żaden z polskich mężów stanu 
nie zajmował się ostatnio zagadnie­
niem uikraińskiem.

Wkońcu poseł Lewicki wypowiedział 
się przeciw budżetowi.

Przemówienie następnego mówcy', 
posła Chadecji, p. Tempka nacechowa­
ne było również rozgoryczeniem.

Po wypowiedzeniu się kilku jeszcze 
posłów w podobnym tonie rozpoczęła 
się dyskusja szczegółowa nad budże­
tem Prezydenta Rzeczypospolitej, Sej­

mu i Senatu, Najwyższej Izby Kontro­
li, Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
i t. d.

Najpierw Sejm bez dyskusji rozpa­
trzył budżet Prezydenta Rzplitej. Przy 
budżecie Sejmw i Senatu przemawiał 
jedynie pos. Czetwertyński (ki. nar.).

Mówca ten przemówienie swoje po­
święcił dziejom sejmu polskiego po 
wojnie światowej, podnosząc pracę i 
zasługi sejmu.

Następnie bez dyskusji rozpatrzono 
budżet N. I. K., a następnie Izba wy­
słuchała referatu posła Walewskiego o 
budżecie ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych.

nadużyć, ż e  nie będą tu brane pod 
uwagę tylko zdolności, ale grać n o  
gą decydującą rolę względy ubocz­
ne, jak np. przynależność politycz­
na ucznia, czy też jego rodziców.

Tworzenie zatem takiej karty u- 
przywilejowanej uważać trzeba za 
niesprawiedliwe i niemoralne.

Tern nie mniej produkcja „nad­
liczbowych" inteligentów musi ulec 
ograniczeniu i powinny się na to
znaleźć godziwe sposoby.

 ----------

Nowi członKowie 
Nac7elneiRadv Adwokackiej

P rezy d en t R zeczypospolitej mia­
now ał człookatni N aczelnej R ady 
Adwokackiej na miejsce członków , 
k tó rzy  ustąpili z adwokatu-ry w siku 
tek przeiścia do notaria tu , bądź 
zmarli, następujących adw okatów : 
p. A leksandra Mar trofea w  W ar­
szaw ie; p. W łodzim ierza K rzem iń­
skiego w  K atow icach, p. W ojcie­
cha Źytom irskiego w K atow icach, 
p. S tan isław a G etichowskiego w, 
Poznaniu, p. S tefana Osmólskieyo 
w  Poznaniu 1 p. Ju liana Szychow ­
skiego w  G rudziądzu.

:)*(:-
Podziw  prasy czeskie] 

Polska broni swych mneiszości
Prasa czeska z podziwem i uzna 

nicm w yraża się o akcji narodu poi 
skiego, mającej na celu ochronę po­
laków zagranicą. Uważa za bardzo 
słuszne stanowisko Polski, która nie 
poprzestaje na ochronie swych

I mniejszości, lecz s tara  się w drodze 
zbiórek zapewnić polakom zagra­
nicą normalny rozwój kulturalny.

Starania polskie w tym kierunku 
staw ia się za w zór narodowi cze­
skiemu.

Katastrofalne lawiny
B u rze  śn e ż n e  w e  W ło s z e c h

RZYM, 6.2. — Teł. wl. — Obfite o- 
pady śnieżne w Apeninach powodują

Polscy harcerze w Czechosłowacji
bronią swej autonom i

stwo harcerstw a polskiego z zachoMOR. OSTRAWA, 6.2. — Na po 
siedzeniu zarządu głównego h ar­
cerstw a polskiego w Czechosłowa­
cji zapadła uchwała, że harcerstwo 
polskie nie przyjmie warunków, od 
których związek skautów czeskosło 
wackich w Pradze uzależnia jego 
dalsze należenie do związku. O ile 
związek nie zgodzi się na członko-

wanicm pełni jego dotychczasowej 
autonomji, to  harcerstwo polskie w 
Czechosłowacji ze związku w ystą­
pi.

Stanowisko związku praskiego u- 
ważane jest ze strony polskiej jako 
próba ograniczenia swobodnego 
rozwoju harcerstw a polskiego.

WyroRi śmierci
ża zam ach na kasyno

BIEŁOGRÓD, 6.2. Trybunał wydal 
dziś wyrok w sprawie o zamach na ka 
syno oficerskie w Białogrodzie. Głów­
ny oskarżony, który zbiegł — Stanko-

wicz, został skazany zaocznie na karę
śmierci.
Dwaj jego wspólnicy Grandicz i Iowa 

nowicz — skazani również na śmierć.

coraz to nowe katastrofy w postaci 
lawin, które spadając ze zboczy, za 
sypują masami śniegu i kąmieni całe 
wioski. Onegdaj katastrofy takie wy­
darzyły się w Rubbiano (8 zabitych), 
pod Ankoną (19 zabitych), w Ortipo 
rio na Korsyce (40 zabitych), w Y.zza 
vona (9 zabitych).

Wczoraj runęła lawina na miejsco­
wość Canale di Montegallo, zasypując 
kilkanaście domów.

W katastrofie tej zginęło 8 osób. 
Szkody materialne, wyrządzone przez 
lawiny są bardzo wielkie

W VHla di Mezze pod grozami z«i 
szczonych przez lawinę domów zginę­
ło 10 osób. Pod lawiną śnieżną na Mon 
te Tibbino znalazło śmierć 8 tury­
stów.

W Trieście szalała gwatłowna bu­
rza śnieżna, która zerwała w?ele da 
chów, szyldów i kominów. Kilkana­
ście osób zostało poranionych pada 
jącemi odłamkami murów.

Krwawe starcie z pol.cją
po Kongresie rolniczym

CASABLANCA 6.2. Podczas manife 
stacyj rolników w Rabacie doszło do 
starcia z policją. Jest kilka rannych, 
dwu ciężk<A

W manifestacji brali udział rolnicy 
marokańscy, którzy zjechali sie na 
kongres.

8  sam olo tów
z ładunkami złota

LONDYN. 6.2. Z Paryża wystar­
towało do Londynu 8 samolotów z ła­
dunkami złota. Zdaniem kół handlo­
wych ładunki te co do swych rozmia­
rów stanowią rekord transprotu złota 
w drodze powietrznej, dokopanego w 
ciągu jednego dnia.
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Gigantyczny p an nowel „piatiletki"
133 miliardy rubli na rozbudoum

wszystkich niemal gałęzi życia
MOSKWA, 6.2. Na wczorajszym po­

siedzeniu Kongresu Partyjnego prezes 
Rady Komisarzy Ludowych Molotow 
wygłosił wielkie przemówienie, poświę 
cone planowi

drugie) piatiletki.
Plcrwszem zadaniem podstawowej na­
szej polityki w okresie drugiej piatilet­
ki, oświadczył Molotow. bedzie 
ostateczne zlikwidowanie elementów 

kapitalistycznych 1 klasowych.
Chodzi tu o przezwyciężenie resztek 

kapitalizmu w gospodarce narodowej! 
w  sumieniu jednostek oraz o dokona­
nie przemiany całej ludności robotni­
czej kraju w aktywnych | świado­
mych celów budowniczych społeczno­
ści socjalistycznej, pozbawionej klas.

Drugie zadanie piatiletki polega na 
zwiększeniu dobrobytu mas pracowni­

czych w kołchozach 
c raz  na podniesieniu poziomu konsum- 
cyjnego mas pracowniczych 2 i pół — 
lub 3-krotnie.

Trzeciem zadaniem będzie dokończe­
nie odbudowy technicznej całej gospo­
darki narodowej, przemysłu, transpor 
łów j rolnictwa. Te trzy zadania. Ści­
śle między sobą związane, stanowią 
główny trzon rozbudowy socjalistycz­
nej w okresie drugiej piatiletki.

Wspomniawszy następnie o pomyśl- 
nem zakończeniu pierwszej piatiletki, 
Molotow przytoczył szereg faktów, 
pozwalających mniemać, że druga pia- 
tiletka przyniesie jeszcze lepsze rezul­
taty.

Fodstawowem zadauietn gospodar- 
czem będzie zakończenie rozbudowy 
technicznej gospodarki narodowej oraz 
doprowadzenie na tej podstawie do po 
tężnego rozwoju sił produkcyjnych 
kraju. Produkcja przemysłowa musi 
się zwiększyć od 2-ch do 4-ch razy w 
porównaniu do produkcji pierwszej pia 
tiletki lub 9-krotme w porównaniu do 
produkcji przedwojennej.

W okresie drugiej piatiletki ogólna 
suma inwestycyj na nowe konstrukcje 
wynosić będzie

13.1 miliardy rubli 
w porównaniu do 30 tniSjardów wyda­
nych na ten cel podczas pierwszej pia­
tiletki.

Z sumy tej 69 miliardów poświęcone 
będzie na rozbudowę przemysłu, 15 
miljardów na inwestycje w rolnictwie. 
Zamierzona jest budowa wielkich stocz 
ni, stworzenie szeregu fabryk samo­
chodowych t rozszerzenie fabryk już 
istniejących.

Podjęta będzie eksploatacja całego 
szeregu nowych szybów węglowych i 
naftowych. Projektowana jesf budowa 
szeregu hut i wielkich fabryk m etalur­
gicznych. ze szczególncm zwróceniem 
uwagi na zwiększenie produkcji

miedzi, ołowiu, cynku ] aluminium.
Wielkie inwestycje poczynione będą 

też w przemyśle chemicznym Powsta 
ną liczne fabryki włókiennicze, w y­
twórnie konserw, cukrownie itp„ itp.

Po szazególowem wyliczeniu ol­
brzymich zamierzeń drugiej piatiletki,

Narazie zamowien e na 10 wagonów ambulansowych
Delegacja metalowców in tepw enjow ała  w W arszawie

W  pierw szych dniach lutego rb. 
baw iła  w stolicy d elegacja  m etalów  
ców  Z 2 P  z postem  K ozubskim  na 
czele.

D elegac ja  by ła  p rzy ję ta  w  M ini­
ste rs tw ie  Przem ysłu  i H andlu, Mini 
s te rs tw ie  Opieki Społecznej o raz w 
M in isterstw ie . K om unikacji, gdzie 
pod ję ła

interwencję na rzecz zamówień
rządow ych, t. zw. in terw encyjnych, 
d la  fabryki w agonów ' hu ty  K rólew ­
skiej. Jak  w iadom o, nad  fabryką tą  
zaw isła

groźba unieruchomienia 
z pow odu b raku  zam ów ień, co p o ­
ciągnęłoby  w konsekw encji w yrzu ­
cenie kilkuset robo tn ików  n a  bruk.

Członkom  delegacji ośw iadczono 
wr poszczególnych m in isterstw ach , 
że już w' najbliższych dn iach  udzieli 
M in isterstw o P oczt i T eleg rafów  
zam ów ienie na w ykonanie 10 w ago  
nóve -  am bulansów  pocztow ych, co 
się za ś  tyczy dalszych zam ów ień.

to  uzależnione są  one od 
nowego budżetu.

D elegacja in te rw en jow ała  poza- 
tem  w m in isterstw ie Przem . i H an­
dlu w  spraw ie , znanego  ogólnie, za 
ta rg u  m iędzy P aństw . F ab ryką  
Z w iązków  A zotow ych w  C horzow ie 
i Z akładam i „E lek tro" w  Ł aziskach 
dotyczącego  podziału  kontyngentu  
produkcji karb itu .

Jak  w iadom o, zak łady  E lektro 
w ystąp iły  z  kategorycznym  w nios­
kiem

całkowitej likwidacji
oddziału elek tro term icznego  co w 
n astępstw ie  pociągnęłoby  w yrzucę 
nie na bruk  180 robo tn ików  i p rzy­
czyniłoby się do  pogłębienia nędzy 
panującej w śród  bezrobotnych  pow. 
pszczyńskiego.

Czynniki m in isteria lne przyrzekły  
delegacji zajęcie się tą  sp raw ą , jed 
nak nie udzieliły żadnej w iążącej 
odpow iedzi.

Przemyś ny lokator
zaasekurował a potem podpaliłmieszkanie

Z Rybirka donoszą: W połowie u- .  
biegłego miesiąca skutkiem pożaru u- I 
legi poważnemu uszkodzemu cłom Ja- * 
na Iż a o łk a  w Baranowicach. Zniszczo­
ne zostały mehłe a urządzenie.

Jak dodrxfeenia ustałdy ogień pod­
łożył ledar, z lokatorów. Józef Jończyk 
w  cefcu uzyskania premii asekuracyj­
na!.

Jończyk ną k:lka tygodni przedtem

ubezpieczył się w towarzystwie „Siile- 
sia“ na 5 tys. 500 zł., a bezpośrednio 
przed wznieceniem ognia usunął wszy 
sttóe wartościowe przedmioty z mie­
szkania zostawiając jedynie starą nie- 
użyteczną maszynę do szycia.

Wobec udowod-n-fenia winy, Jończy­
ka aresztowaniu* t przekazano sądowi 
grodzkiemu w  Żorach.

Mołotow zaznaczył, że Związek So­
wiecki posiada

nieprzebrane bogactwa naturalne,
które dopiero teraz oddane będą na u- 
sługi całego kraju i mas pracujących.

Nie istnieją żadne przeszkody, które 
mogłyby powstrzymać lub opóźnić 
marsz pracowników ZSRR. ku zwycię 
skiemu zakończeniu drugiej piatiletki.

Demonstracja
bezrobotnych

W czoraj odbył się w Pabianicach' 
wielki wiec bezrobotnych, zatrudnia­
nych przy robotach publicznych.

Po uchwaleniu szeregu rezolucy], 
skierowanych przeciw obostrzeniom w  
wydawaniu bonów żywnościowych, u- 
czestnicy wiecu ruszył! pod m agistrat 
i chcieli wedrzeć się do biur komisa­
rza rządowego.

Przybyła policja demonstrantów roz­
proszyła. Magistratu strzegą wzmoc­
nione posterunki policji. (Ro)

Ostatnie chwile bestfalsKiego bandyty
Dramatyczne pożegnanie Siwca

z przywiezoną z w ę t i e n ia  matką
Z Rybnika donoszą: Już w ciągu no­

cy było tu wiadome, że Pan Prezydent 
nie skorzystał z prawa łaski w stosun­
ku do Siwca.

W związku z tein mimo chłodu I 
mroku bardzo wczesnego poranka, po­
częły się gromadzić przed sądem grup 
ki ciekawych. Również 1 sąsiadujący 
z sądem dom, z którego można było 
ewentualnie zobaczyć skrawek dzie­
dzińca więziennego był oblepiony, 
przez żądnych mocnych wrażeń.

O godz. 6-eJ rano wice-prokurator 
dr. Nowotny zawiadomił Siwca, że nie 
został ułaskawiony. Smutna tą wieść 
przylał Siwiec z wlelklem wzrusze­
niem i wyraził życzenie wyspowiada­
nia sle.

Sprowadzono do niego będącego na 
miejscu misjonarza, ks. Olca Drobne­
go.

W międzyczasie jeszcze Siwiec pro 
sił prokuratora o zezwolenie na widzę 
nie się z matka. Ponieważ matka Siwca

odsiaduje karę w wiezieniu w Wodzi­
sławiu, za zgoda prokuratora udał się 
po nią samochodem obrońca skazane­
go, aplikant Fitasłewicz, który przy­
wiózł Siwcowa z Wodzisławia do Ryb 
nHta.

Przy pożegnaniu z matka Siwiec spa 
zmatycznie szlochał ł rozpaczał. Rów­
nież 1 matka żegnała go w sposób roz- 
dzieraiacy.

Wkońcu przed egzekucją, jako o- 
statnle swoje życzenie wyraził Siwiec 
wobec prokuratora prośbę, by ubranie 
jego po straceniu odesłano iedne] z je­
go znajomych.

Wyrok wykonano o godz. 8-ej rano.
Przy wykonaniu wyroku asystował 

prokurator, który odczytał skazanemu 
wyrok, naczelnik wiezienia, obrońca, 
lekarz oraz ks. Ojciec Drobny.

Siwiec nie stawiał żadnych przesz­
kód w wykonywaniu egzekucji podda­
jąc się założeniu pętli z determinacją.

Sprawiedliwości stało sle zadość.

Półtora złotego zrabowali włamywacze
w Kancelarii KierowniKa szkoły

Ubiegłej nocy dokonali nieznani spraw 
wcy włamania do tencelarji kierowni­
ka szkoły męskiej w ŁagewnJkach. 
Rabusie dostali się do gmachu szkol­
nego .przez okno od dziedzińca, a na­
stępnie wytrychem  otwarli drzwi i

szuflady biurek.
Spotkał ich jednak zawód, gdyż g t>- 

-tówtoi nie znaleźli Zabrali wobec te­
go skarbonkę korminalinej Kasy Osz­
czędności, która zawierała zł. 1.50. Po­
licja jest na tropię sprawców.

Skazujący wyrok
na 7 właścicieli biur porad

W dniu wczorajszym został ogłoszo­
ny przez sąd okręgowy w Katowicach 
wyrok w sprawie odwoławczej, zasą­
dzonych w trybie administracyjnym 7 
właścicieli biur porad w Katowicach.

Mocą wyroku skazani zostali Adolf 
Lichtblau na 200 zł., Izydor Kaspler- 
Ehrman — 200 zł,. Józef Konnan — 
400 zł., W ładysław Hirsz — 150 zł., 
dr. Ezjasz Rapaport — 300 zł., Henryk 
Ehrenreich — 200 zł. i Paweł W rodar- 
czyk grzywna 100 zł.

Wszystkim oskarżonym sąd uchylił 
karę aresztu przyjmując wyjątkowe

okoliczności łagodzące. Sam zaś wy* 
miar grzywny został podwyższony ja 
dynie w stosunku do oskarżonego Kor- 
mana.

W uzasadnieniu wyroku prezes Arct 
podkreślił, że biura porad stw arzają 
wielkie -trudności władzom administra 
cyjtnym i sądowym i zasypują często­
kroć te władze nieuzasadnionemi anoni 
mowemi zażaleniami prośbami i poda 
niam, wyrzadzaiac również szkody 
szerokiej publiczności przez nierzetel­
ne prowadzenie spraw.

Rozwiązłe życie o*ca
przyczyną kłótni i bó ki

Wczorajszego popołudnia miesz­
kanie Roberta Szczęsnego z Król. 
Huty Jacka 10, Jbyło terenem przy 
krego zajścia.

Do mieszkania Szczęsnego przy­
był jego syn. Alfons, zamieszkały 
w Świętochłowicach, Wolności 41.

Czynił on ojcu ostre wyrzuty z 
powodu jego rozwiązłego życia. 
Na tern tle doszło miedzy ojcem i 
synem do ostrej wymiany zdań, w 
trakcie której urażony ojciec k t» -  
ttaJ syna w miodizykrocze.

Synalek, nie chcąc być -dłużnym

rzucił sie na ojca i pobił go laski 
oo głowie, tak że stary Szczęsny 
utracił -przytomność.

Obecna w czasie tego zajścia Ce 
cylja Połlowa, przyjaciółka stare­
go Szczęsnego, udała sic -do policji, 
prosząc o interwencję.

Kiedy ma miejsce przybyła poli­
cja. ojciec i syn byli wyczerpani 
wałka do tego stopnia, że żaden z  
nich nie mógł sie ruszyć.

Alfonsa Szczęsnego musiano 
przewieźć do sztńtała.
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Awanturniczy dzień w  Sejmie
z*Końc*yła Komun stita

W  dalszym ciągu poniedziałko­
w ej dyskusji budżetowej w Sej­
mie, pos. Rybarski omówił stosunek 
sw ego klubu do zagadnienia refor­
m y Konstytucji, stwierdzając j®d- 
nak, że uchwalona Konstytucja da­
leko odbiega od przesłanek, fakie- 
mi w tej dziedzinie kieruje się klub 
m ówcy.

Drugim skolei mówca w dyskusji 
generalnej był nos. Langner z Klu 
bu Ludowego. Mówca ten w naj­
bardziej pesymistycznych słowach  
wypow iedział swoja opinję, co do 
naszego położenia gospodarczego, 
atakując zabójczą, zdaniem mów­
cy . rolę obcego kapitału w naszym  
przemyśle. W konkluzji mówca za 
powiedział, że Klub jego glosować  
będzie przeciwko budżetowi. Trze 
cim mówą był pos. Żuławski (P. 
P. S.). W dłuższem przemówieniu 
ciskał on gromy na obecny system  
rządów w Polsce, mówił o niezwy

kle ciężkiej sytuacji gospodarczej, 
a przechodząc do spraw politycz­
nych, stwierdził, że ukoronowa­
niem w szystkiego w dziedzinie o- 
graniczenia swobody i wolności by  
ła próba narzucenia zmiany Kon­
stytucji.

W czasie przemówienia pos. żu ­
ławskiego padały razporaz grom­
kie okrzyki protestu z ław Klubu 
B. B.. a słowa mówcy ginęły w tu 
mulcie. Marszałek kilkakrotnie 
przyw oływ ał m ówce do rzeczy.

Na tern dalsze obrady nad budże 
tern przerwano i Izba odesłała w  
1 czytaniu do różnych komisyj kil­
ka rządowych projektów ustaw.

Przy 1 czytaniu ustawy o pobo­
rze rekruta przemawiała jedynie 
komunistka pos. Ignasiakówna. któ 
ra plotła bez związku, za co zosta 
la przywołana do porządku.

Na tern posiedzenie zostało za­
mknięte.

Praca portu gdyńsKiego
w styczniu roKu bieżącego

I U W W  l  I U W W . I  w  ■Pożar „hałdy*4
160 r o b o m  h ó w  slrac i io  p ra c ę

GDYNIA, 6.II. Obroty portu 
gdyńskiego w  porównaniu z grud­
niem ubiegłego roku nieco obniży­
ły  się, w styczniu b. r. natomiast 
w  stosunku do stycznia roku ubie­
głego j>oważnie wzrosły, a miano­
wicie o 110.328 ton. Ogólny obrót 
tow arow y wyniósł 524.337 ton, z 
czego przypada na przywóz 69.043 
tony, na w yw óz zaś—524.337 ton.

Główne pozycje przywozu były  
następujące: złom 21.975 ton, ba

wełna 8.656 ton, wełna — 3.651 
ton, nasiona oleiste 5.586 ton, piry­
ty 5.587 ton. fosfaty 1.523 tony, 
śledzie 3.483 tony, ow oce 2.329 ton 
i ruda 2.329 ton.

Na w yw óz złożyły  się następu­
jące towary: w ęgiel eksportowy  
382.808 ton, bunkier 17.535 ton, 
koks 12.865 ton. drzewo 11.208 ton, 
rudy 8.730 ton. melasa 8.730 ton, 
cukier 4.525 ton, bekony 2.042 to­
ny, szyny kolejowe 3.280 ton.

   ~     -  -  __

Budowa portu na rrzemszy
Za k i lka  dni b ę d ą  w z n o w i o n e  p r a c e

Jaik się dowiadujemy, w połowie b. 
m.' maja być wznowione przez Fun­
dusz Pracy wielkie roboty inwesty­
cyjne na terenie Zagłębia Węglowego.

Kontynuowana bedzie budowa portu 
wodnego n.a rzece Przeniszy, łączącej 
zagłębie węgl1 w e śląskie i dąbrow­
skie z siecą  wodną Wisły.

Na roboty przewidziane są fundusze 
w wysokości 1.300.000 zt. Zakończenie

budowy portu przewidziane jest w  ro- 
ku 1935.

W związku z tein otrzym a zatrud­
nienie kilkaset bezrobotnych ze Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego. Bezrobot­
nych wyznaczają do pracy Komunalne 
Urzędy Pośrednictwa Pracy, które w 
tym  kierunku otrzymały iuż odpo­
wiednie instrukcje.

Magistrat m. Dąbrowy uzyskał z 
Funduszu Pracy subwencję na zatrud 
nieme pewnej ilości bezrobotnych w 
porze zimowej. Aby najkorzystniej u- 
iy ć  otrzymane subwencje postanowio 
no znieść jedną z hałd na „Florze", 
powstałą z wywożonego z dołu kopal 
ni kamienia. Rozkopana hałda zawie­
ra około 100 tys. metrów sześcien­
nych kamienia.

Obecnie pracuje tam 160 bezrobot­
nych i w miarę rozwoju robót będzie 
można dać pracę jeszcze ze 100 ro­
botnikom. Narazie jednak powstały po 
ważne trudności w prowadzeniu ro­

bót. Mianowicie w kamieniu tym jest 
sporo lupka palnego oraz drobnego 
węgla, które przy dłuższem leżeniu 
na powierzchni ulegają samozapale­

niu, w następstwie czego hałda upo­
dabnia się do palącej się góry.

Wobec tego kopalnia „Flora" umiej 
scowila w swoim czasie ogień, zasy 
pując hałdę i utrudniając dostęp po­
wietrza, a więc i dalsze roboty. Obec 
nie przy rozkopywaniu zwałów po­
wietrze ma znowu dostęp do wnętrza 
hałd i ogień rozszerza się z dużą si 
lą. Temperatura palącej się hałdy prze 
kracza obecnie iuż podobno 100 st. 

)*(:

Obchód lOO-’ecia
„Pana T adeusza"

U’uchom en e orzeiwórnj s a i h a w
Warszawieu

Przywóz sacharyny do Polski odby­
wa się tylko drogą nielegalną. Sacha­
ryna pochodząca z przemytu, a skon­
fiskowana przez władze skarbowe by­
ła dotychczas przetwarzana w Polsce 
w jednej wytwórni prywatnej w Wil­
nie, skąd była rozsyłana j>o całym 
kraiu na potrzeby lecznicze. Ponie­
waż w ostatnich czasach władze skar­
bowe stwierdziły na terenie Wilna u- 
chybienia i nadużycia w stosunku do 
obowiązujących przepisów, a jednocze 
śnie nielegalny handel sacharyną przy 
brał w kraju znaczne rozmiary, przeto 
ministerstwo skarbu cofnęło dawną 
koricesję wileńskiej przetwórni.

Jednocześnie ministerstwo skarbu

W ILNO, 6.2. —  W  ram ach  cyklu 
„W ieczorów  M ickiew iczow skich11 w 
dn. 7 b. m. odbędzie się w W ilnie 
„Ś roda lite rack a11, pośw ięcona s tu ­
leciu „P an a  T ad e u sza11.

„W ieczory  M ickiew iczow skie", 
o rgan izow ane przez Zw iązek _Zawo 
dow y L itera tów  Polskich w  W ilnie, 
odbyw ają  się, jak  w iadom o, w pier 
w szą środę każdego m iesiąca i są 
transm itow ane z celi K onrada w  
W ilnie przez w szystk ie rozgłośnie

Polskiego R adja.
ś ro d a  pośw ięcona stuleciu „P ana 

T a d e u sz a 11, zaw iera  w  program ie 
przem ów ienie w stępne prof. P igo­
nia p. t.: „T rum na i kolebka Polski" 
w „P anu T ad e u szu 11, dalej słuchow i 
sko z 7-ej księgi „P an a  T ad eu sza"  
— „H ajże na Soplicę", p rzem ów ie­
nie prof. L im anow skiego p. t.: „A- 
dorujm y ziemię no w o g ro d zk ą11 i re­
fera t panny M. D uninów ny: ,.P*e r" 
w sze sądy  o „P anu  T adeuszu".

Ubezpieczenia emerytalne
robotiultów rolnych

udzieliło prawa przetwórstwa i sprze­
daży sacharyny organizacji handlowej 
polskiego zrzeszonego przemysłu cu­
krowniczego, który daje dostateczną 
gwarancję racjonalnego przerobu i zby 
tu sacharyny dla celów leczniczych. 
Nowa koncesja została udzielona spól 
ce handlowej cukrowni związkowych w 
Warszawie która już uruchomiła swo­
ją przetwórnie, znajdująca się pod 
bezpośrednią kontrolą centralnych 
wtadz skarbowych. Ogółem w ciągu 
roku ubiegłego, władze skarbowe skon 
fiskowaly 1.440 klg. sacharyny, pocho­
dzącej z przemytu, co w porównaniu 

! z rokiem poprzednim wykazuje wzrost 
przywozu.

Drugi bandyta poznany
j r z e z  C c n in e r s z w e r o w ą

Jak się dowiadujemy, w tych 
dniach przesiany został do sejmu 
projekt ustawy o ubezpieczeniu 
robotników rolnych na wypadek 
niezdolności do zarobkowania i oa 
wypadek śmierci.

Jak wiadomo, ustawa o ubezpie­
czeniu społecznem z marca 1933 r. 
w yłącza z obowiązku ubezpiecze­
nia emerytalnego robotników rol­
nych ze względu na specjalne sto­
sunki pracy w rolnictwie. Na pod­
stawie projektu nowej ustawy, o- 
bowiązkowi ubezpieczenia mają , 
podlegać robotnicy rolni od 16 do | 
60 roku życia, przyczem ustawa 
przewiduje pewne wyjątki od obo­
wiązku ubezpieczenia.

P ro je k t u s taw y  w p ro w ad za  na­
stępu jące  św iad c  tzenia: ren tę  in­

w alidzką , ren te  w dow ią , ren te  sie­
rocą, dodatk i do ren t. zapom ogę 
pośm iertną , o d p raw ę , leczn ic tw o  i 
św iad czen ia  w  n a tu rze .

W y so k o ść  sk ład k i na __ ubezpie­
czen ie w y n o sić  b ed z ie  5 %  p 'a c y  
p o d staw o w ej, 750 p łaci p rac o w ­
nik, 25,0 p rac o d aw ca , p rzy czem  
rad a  m in istrów  m oże w  drodze  
ro zp o rząd zen ia  zm ien ić p o w y ższ y  
podział sk ładk i pom iędzy  p rac o ­
d aw c ą  a p raco w n ik iem  na k o rzy ść  
p raco w n ik a , o b c iąża jąc  jednak  p ra ­
codawcę nie w yże j, jak  do w y so ­
kości p o ło w y  sk ładk i.

W y k o n an ie  ubezp ieczen ia  p o ­
w ierzo n e  bedzie Z ak ładow i U bez­
p ieczenia E m ery ta ln eg o  R obo tn i­
ków  i ubezpieczaln iom  spo łecz­
nym .

Popsuek oa lotiatau m es*K*n owego
pracowników samorządowych

Stan zdrow a, przebywającej w !ecz 
nicy „Omega" Reginy Ceninerszwero

Hr*śu giełdowe
ł) o far 5.5O

W arszawa 6.11.
Na prywatnym rynku dolary pchane 

Sa w górę.
Żadaia za nie po 5.56, przy oblicze- 

jru  m'ędzynaros)owem 5.63.
Bank Polsk’ zmuszony bvł podnieść 

cene dolara do 5.50.
MFTALE

Rub. zł. 4.63. Dolar zł. 8.94 Rubel 
sr. 1.42. Sr. błon ros. 0.68.

wei. ofiary napadu bandyckego w 
Warszawie. p lepszy! się do tego stop 
r a, iż lekarze po perw szem  przesłu­
chaniu, dokonanem przez sędzieg śfed 
czego zezwolili w dniu wczorajszym 
na ponowne przesłuchania.

Reirrre Cemoerszwerowej pokaza­
no fot grafję zatrzymanego bandyty 
oraz k Ika fotografii, pomiędzy który­
mi poznała drugego sprawcę napadu.

Obecn e o życie rannej me zacho­
dni już obaw ą

Śledztw ■ ustaliło nazwisko drug ego 
bandyty, który ukrywa się na terenie
stolicv

W związku ze zmianą w uposa­
żeniach funukcjonąrjuszów' państ­
wow ych i obliczaniem uposażenia 
funkcjonaduszów samorządowych, 
ministerstwo spraw wenętrznych  
w porozumieniu z ministerstwem  
skarbu wyjaśniło, że od 1-go lu­
tego r. b., do którego^ to terminu 
odroczony został pobór podatku 
dochodowego od dodatku miesz­

kaniowego fwikcionarjuszów pań­
stw ow ych i samorządowych—do­
datek mieszkaniowy, w yp.acany  
członkom zarządów i pracowni­
kom związków samorządowych  
podlega podatkowi dochodowemu 
na zasadach ogólnych i winien byc 
włączony do podstawy wymiaru 
tego podatku.

Zapaśn cy Katowic?! ego SoKoia II
jada do Wrocławia

Kraftsportclub 1931 w W r cławiu 
zwrócił się do sekcji zapaśniczej Tow. 
Gimnast. Sokół II w Katowicach z za­
proszeń em rozegrania meczu zapaśni­
czego w Wrocławiu.

Po uzyskaniu zezw lenia władz. Za­
rząd Sokoła II zawiadomił drużynę w

Wrocławiu o swej zgodzie. Atleoi So­
koła II z zapałem przygotowują się do 
tej wielkiej batalii jaka ich czeka w 
dn 23 b. m. Nasi atleci z godnośoią 
będą bronić barw polskiego zapaśmc- 
twa w Niemczech
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Wywiad z Panem Ministrem SKarbu
Doniosłe ulgi i Korzyści dla płatników

wprowadza nowa ordynacja podatKowa
W obec znacznego zainteresow a­

nia, jakie wzbudził w szerokich sfe 
rach społeczeństwa uchwalony 
przez Radę M inistrów projekt no­
wej ordynacji podatkowej, przedsła 
wiciel Ajencji „ lskra“ zwrócił się 
do ministra skarbu profesora dr. 
W ładysław a Zawadzkiego z proś­
bą o scharakteryzowanie tego do­
niosłego posunięcia naszej polityki 
skarbowej.

— Ordynacja podatkow a syste­
matyzuje i ujmuje w jedną całość 
przepisy formalne dla wszystkich 
podatków  — oświadczył p. mini­
ster Zawadzki. — Dawno odczuwa 
na potrzeba skoordynowania i uje­
dnolicenia przepisów formalnych o- 
raz przepisów karno - podatkowych 
znalazła tutaj swoje pełne urzeczy­
wistnienie.

Dotychczasowy stan rzeczy pozo 
staw iał bardzo wiele do życzenia. 
Zagadnienie wymiaru podatków re 
gulowane jest obecnie przez cały 
szereg przepisów, rozsianych po 
różnych ustawach podatkowych, co 
w ytw arza niejednolitość, rozbież­
ność, luki, a nawet i sprzeczność 
poszczególnych postanowień.

— Czy nie zechciałby Pan Mini­
ster przytoczyć jakiś charaktery­
styczny a popularny przykład tego 
stanu rzeczy?

— Mogę ich wymienić wiele. W 
dzisiejszym stanie rzeczy szerokie 
kota płatników obowiązane są do 
składania zeznań, które w większo 
ści wypadków, jak praktyka wyka­
zała, nie mają prawie znaczenia dla 
wymiaru i stanow ią zbędny balast 
zarówno dla płatnika jak i dla o r­
ganu wymiarowego.

Powodem do częstych narzekań i 
jątrzenia umysłów płatników była 
instytucja t. zw. informatorów, któ 
rym, nie bez słuszności, zarzucano, 
że przy udzielaniu opinii, będących 
niekiedy wyłączną podstaw ą wy­
miaru, powodują się względami oso

Krewki aktor
przeć w recen entowi
W  Wilnie na scenie tea t ru  ż y d o w ­

skiego w czasie  p rzed s taw ien ia  ope­
retki miało mie jsce  n iezw y k le  zajście.

Jeden  z a r ty s tó w  W it t ie r  b io rący  u- 
dzia ł  w p rzedstaw ien iu ,  d o s t rzeg łszy  
na w idowni recenzen ta ,  k tó ry  napisał 
o nim recenzję  z napaściam i osobiste  
mi, p rz e rw a ł  p rzedstaw ien ie ,  w y szed ł  
p rzed  k u r ty n ę  i zażądał ,  a że b y  ów  
recen zen t  pisma żyd o w sk ieg o  opuścił 
salę.

Następnie  W it t ie r  po inform ow ał pu­
bliczność. źe  zm uszony  jes t  p rz e rw a ć  
przedstaw ien ie ,  gdyż  recen zen t  ów po 
zwolił  sobie n iety lko na k r y ty k ę  jego 
a r ty s ty c zn e j  p racy ,  ale do tknął  go rów  
nież osobiście.

W śró d  publiczności u k tó re j  W it t ie r  
c ie szy  się powodzeniem , p o w s ta ły  
szm ery ,  z aczę ły  p ad ać  okrzyki  pod 
a d re se m  recenzen ta .

D y rek c ja  te a t ru  ob aw ia jąc  się po­
w ażn ie jszy ch  za jść  c zy n h a  w szys tko ,  
aże b y  zażeg n ać  burzę.  W  końcu we 
zw ano  policję | pod jej osłoną dzien­
n ikarz  w śró d  gw izd ó w  i k rz y k ó w  o d u  

ścił widownie.

bistemi i nie posiadają kwalifikacyj 
moralnych i fachowych.

Zjawisko masowych i często nie­
uzasadnionych odwołań, tamujących 
normalny tok pracy komisyj odwo­
ławczych, było właściwie następ­
stwem tego, że płatnik nie znał do­
kładnie podstaw  wymiaru.

— Jeśli projekt ordynacji podat­
kowej, Panie Ministrze, usuwa te 
niedomagania, to niewątpliwie od­
ciąży w znacznym stopniu płatnika.

— Ależ bezwzględnie. Projekt 
ordynacji podatkowej odciąży zna­
komicie płatnika w swerze obowiąz 
ków dostarczania m aterjału wymia 
rowego, wpływając jednocześnie :ia 
podniesienie znaczenia ksiąg handlo 
wych i gospodarczych, należyte u- 
regulowanie zakresu obowiązku 
władz żądania wyjaśnień od płatni 
ków, reorganizację postępow ania 
odwoławczego drogą rozszerzenia 
obowiązku udzielania płatnikom do 
kładnych danych o podstaw ach wy 
miaru i w prow adzając cały szereg 
innych inowacyj, zmierzających do 
uproszczenia i usprawnienia postę­
powania wymiarowo - odwoławcze 
go.

Nadto projekt ordynacji wyczer­
pująco uregulował zakres obowiąz 
ku władz wymiarowych w kwestji 
żądania wyjaśnień dla celów wy­
miaru podatków przemysłowego i 
dochodowego. W szczególności pro 
jekt stanowi, że w razie wątpliw o­
ści co do dokładności lub praw dzi­
wości zeznania, opartego na księ­
gach handlowych lub gospodar­
czych, jak również w wypadkach, 
gdy wymiar ma objąć niewykazane 
w zeznaniu źródło, podlegające opo 
datkowaniu, — władze obowiązane 
są podać do wiadomości płatnika 
istotne dla wymiaru okoliczności, 
podawane w wątpliwość.

— ja k  została uregulowana, Pa 
nie ministrze, kwestja ksiąg handlo 
wych? Jakie znaczenie dowodowe 
przewidział dla nich projekt ordy­
nacji?

— Kwestja ksiąg handlowych i 
gospodarczych została uregulowana 
ostatecznie w duchu postulatów or 
ganizacyj gospodarczych. Księgi 
handlowe i gospodarcze podniesio 
no do godności dowodów zupeł- ! 
nych, jeśli czynią zadość wymogom I

W ie ś  T rz y c ią ż  w pow. o lkuskim b y  
la w tych dniach w idow nią  zajść  po 
m iędzy  w łośc ianam i na n iezw y k łem  
tle.

W ieśn iak  Ludwik S e rw a tk a ,  w ła ­
ściciel 13-m orgow ego  g o sp o d a rs tw a  
u trac ił  p rzed  paru  tygodniam i sw ą  
ojcowiznę, poniew aż  za zaległe podat  
ki całe  g o sp o d a rs tw o  zosta ło  zlicyto 
w ane.  Na l icytacji  n ab y ł  g o sp o d a r ­
s tw o  drugi włościanin ,  rów nież  mie 
szkan iec  wsi T rzy c ią ż  Józef Domaga 
la, k tó ry  objął  je w  posiadanie.

C z y n  ten w y w o ła ł  w e  wsi po­
w szech n e  oburzen ie  I zo rgan izow ano  
bo jko t  Dom agały ,  jako  „doro b k iew i­
cza na ludzkiej k rzy w d z ie" .

O burzen ie  b y ło  tern w iększe,  że Do 
m ag a ła  jes t  s z w a g re m  z licy tow anego

prawidłowego i rzetelnego ich pro­
wadzenia.

— Mówiliśmy dotąd, Panie Mini­
strze, o niewątpliwie znacznych ko 
rzyściach i ulgach, jakie projekt or­
dynacji podatkowej daje płatniko­
wi. Czy wolno zapytać, jakie korzy 
ści da on Skarbowi Państw a?

— Reglamentacja norm procedu 
ralnych posiada doniosłe znaczenie 
dla całego życia gospodarczego 
Państw a i stanu finansów publicz­
nych. Drogą usystem atyzowania i 
ujednolicenia procedury podatko­
wej oraz przepisów karno-podatko 
wych osiągnie się usprawnienie i 
uproszczenie administracji podatko­
wej. Projekt idzie po linji zmniej­
szenia manipulacji, formalności i 
uproszczenia techniki całego postę­
powania wymiarowo -  odwoław­
czego.

— W sferach gospodarczych od­
biło się żywem echem, Panie Mini­
strze, przewidywane przez projekt 
zniesienie komisyj szacunkowych. 
A jeden z dzienników nawet nazwał 
to „usunięciem czynnika obywatel­
skiego od wpływu na wymiar po­
datkowy".

— Wiem o tern. Skasowanie ko­
misyj szacunkowych wzbudziło sze­
reg wątpliwości i krytyk, niezawsze 
bezinteresownych.

Za zniesieniem komisyj szacunko 
wych przem awia okoliczność, że in­
stytucja ta  nie stała na odpowied­
niej wysokości i poziom pracy jej 
był naogół stosunkowo niski. Przy­
znać należy otwarcie, źe pryw ata i 
korupcja nie należały do zjawisk 
rzadkich w łonie komisyj szacunko 
wych, w ypaczając jo lę , jaką insty­
tucja ta odegrać miała. Za zniesie­
niem komisyj szacunkowych wypo­
wiedział się cały szereg zrzeszeń 
gospodarczych, podnosząc, że nie 
wytrzymały one próby życiowej i że 
raczej utrudniają realizację zamie­
rzeń w kierunku postawienia apara 
tu skarbowego na odpowiednim po 
ziomie.

— A komisja odwoławcza, Pa­
nie Ministrze?

— Jak powiedziałem, zniesienie 
komisyj szacunkowych bynajmniej 
nie zrywa z zasadą współpracy czyn 
nika obywatelskiego w sferze wy-

S erw a tk i .
To też kiedy Ludwik S e rw a tk a  u- 

rządza l  w tych  dniach chrzc iny,  na 
k tó ry ch  u raczy ł  są s iadów  /  trunkami, 
u raza  do D o m agały  zaogniła  się tak  
dalece, że uczestn icy  chrzcin  ruszyli 
z a jazd em  na dom n a b y w c y  g ospodar­
s twa z licytacji .

U przed zo n y  Dom agała  z a b a ry k a d o ­
w a ł  się i w chwili , k iedy  napas tn icy  
obiegli dom, zasta li  zam knię te  drzwi.  
W ó w c z a s  pow ybja li  szyby ,  w d z ie ra ­
jąc  się do w n ę t r z a  p rzez  okna »

Z aa la rm o w an a  ludność wsi u łago­
dziła napastn ików, a w e zw an a  policja 
za jśc ie  o s ta teczn ie  z likwidowała ,  a- 
re sz tu jąc  z pośród  uczestn ików  napa­
du: Ludw. Se rw a tk ę ,  Ign. B urzyńsk ie  
go i Franc.. Piega,

miaru podatków. Ordynacja podat- 
kowa zachowuje komisje odwoław 
cze, oparte wyłącznie na czynniku 
obywatelskim, powołanym z grona 
płatnika. W odróżnieniu od dotych 
czasowego stanu na czele komisji 
odwoławczej ma stanąć w charak­
terze przewodniczącego specjalny 
urzędnik, wyznaczony przez mini-* 
stra skarbu, niezależny służbowo 
od dyrektora izby skarbowej.

Płatnik zachowuje możność sta-* 
wiennictwa przed komisją odwoław 
czą w celu udzielenia ustnych w y­
jaśnień, przyczem praw o to warurt 
kuje się uiszczeniem pewnych, nie­
znacznych opłat przy wniesieniu od 
wołania, które podlegają zw rotow i 
w razie uwzględnienia środka od ­
woławczego. Inowacja ta  ma na  
względzie powstrzymać płatników' 
od składania bezzasadnych odwo­
łań. Przyczyni się to niewątpliwie 
do znacznego odciążenia komisji 
odwoławczej i podniesie poziom 
prac tej instytucji.

Komisje odwoławcze będą orze­
kały w sprawach podatku dochodo 
wego i przemysłowego, co pozwoli 
na bliższe powiązanie ze sobą w y­
miaru obydwu podatków. Wiem, że: 
skasowanie odrębnych komisyj od­
woławczych wzbudziło pewne oba 
wy. Są to jednak obawy płonne, 
gdyż podział na sekcje pozwoli 
przydzielić każdą spraw ę gronu o 
wiele bliżej tej spraw y stojącemu* 
niż dzisiejsze komisje.

—  A więc, reasumując, Panie Ml 
nistrze, ordynacja podatkow a szcze 
gółowo ureguluje kwestję odpowie 
dzialności za podatek. Jakie poza- 
tem jeszcze normuje zagadnienia z 
tej dziedziny?

—  Reguluje cały szereg zagad­
nień z dziedziny przepisów porząd 
kowych jak np. terminy, doręcze­
nia i t. p. Na wzmiankę jeszcze za­
sługuje umożliwienie płatnikom 
kompensowania zobowiązań podat 
kowych zapomocą przypadających 
im od Skarbu Państw a należności z 
tytułów prywatno prawnych. Pro­
jekt przewiduje także tryb postępo­
w ania w odniesieniu do nadpłat, 
przyczem nadpłaty podlegają opro 
centowaniu w wysokości 4 proc. 
rocznie na rzecz płatników.

Po p ianemu
do Polski

W pobliżu wsi Barabanowo na po­
graniczu sowieckiem, strażnicy K. O, 
P—u zatrzymali 4 wozy naładowana 
artykułami żywnościowemi i wódką.

Żywność przeznaczona była cha 
strażnicy sowieckiej. Furmani po dro 
dze popili się i zamiast do strażnicy, 
sowieckiej, zajechali... do granicznej 
wsi polskiej.

Na prośbę komendanta sowieckiego 
odcinka granicznego, który oświad­
czył, że strażnica głoduje, nie mając 
żywności, żywność wydano, natomiast 
furmanów i wozy zatrzymano do wy 
jaśnienia

Zemsta za krzywda
N iezw ykle  za ś d a  m  ądzy w eśn oham i
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M orderca  z ku le  w  m ózgu
uniKnął w ostatniej chwili sądu doraźnego

P rz ed  niedaw nym  czasem  Lw ów  
po ruszony  zosta ł ta jem niczą zb ro ­
d n ią , d okonaną  n a  osobie em ery to­
w an e j nauczycielki, w dow y  po funk 
icjonarjuszu kolejow ym , niejakiej 
M ańkow skiej, zam ieszkałej przy ul. 
Ś w iętokrzysk iej. M ańkow ską zna le­
ziono  bez życia, z ro z trzask an ą  gło 
w ą , w  jej m ieszkaniu, a  w szystko  
w sk azy w ało  na to, że zb rodn ia  ta 
je s t dziełem  bandy tów .

. Od kilku dni rozprawy przy drzwiach 
zamkniętych w sadach warszawskich 
są regułą. Niewiadomo jakie czynniki 
złożyły sie na to że wokandy sądów 
;w ostatnich czasach przepełnione są 
.rórnemi przestępstwami tej części ko­
deksu karnego, która mówi o nierzą­
dzie i czynach niemoralnych. 

u  W czoraj były rozpatrywane na dwu 
.salach znów dwie tego rodzaju spra- 
j.wy, przyczem pierwsza z nich doty­
czyła domu schadzek przy uJ. Piwnej, 
stanowiącego wedle aktu oskarżenia 
luksusowy przybytek, gdzie wstęp 

kosztował 75 zł.
Na ławie oskarżonych zasiadła w łaś­

cicielka lokalu Salomea Miooowa oraz 
Sei przyjaciel, Benjamin Epstein Obo- 
CWiąz-ki Epsteina polegały na klasyfiko­
waniu gości odw:edzajacych ustronny 
iokał Mincowe.i i niedopuszczeniu osób 
nieodpowiednich, awanturnków itd.

Sprawa zresztą szablonowa ! wyróż 
rtiającą sie spośród innych tego ro­
dzaju procesów jedynie stromą mater- 
Bainą i luksusem, który panował w 
przybytku przy ul. Piwnej w W arsza­
wie.

Natomiast druga podobna sprawa, 
k tórą rozpatrywano wczoraj na sali 
numer 2. sądu okręgowego, nasuwa nie 
pokoiące reileksje. Chodzi o ludzi z to 
warzystwa. o inteligentów, którzy 
spadli tak nisko zepchnięci przez cięż­
kie warunki bytowania że poczęli u- 
prawiae proceder streczycelsk:. Na 
ławie oskarżonych zasiadł szwagier 
bankiera Stanisława Kwinty, Leon 
Pszczólkowski brat żony Kwinty a 
wespół z Leonem Pszczółkowskim je­
go żona Anna. oboje pod zarzutem 
podżegania dziewcząt do prowadzenia 
lekkiego trybu życia i o czerpanie 
stąd zysków.

Na liście świadków figurują dwie po 
szkodo wane: Sabina H. i Stanisława Z. 
One to złożyły w komisariacie policji 
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Kurs D<vw<G'i ula oań
W  difu 13 b.m. Okr. Ośrodek Wych. 

Fiz. Katowice uruchamia 6-cio tygod­
niowy kurs pływacki dla pań począt­
kujących i zaa waits wartych, kurs ten 
dostępny dla wszystkich.

Nauka pływania odbywać sie będzie 
r w e  wtorki i czwartki w godz. od 18—  
ld. Pływanie odbywać się będzie w 
basenie krytym  łaźni miejskiej w Ka­
towicach (ul. Mickiewicza).

Ze względu na zw ązane z tern ko­
szta. Ośrodek W F. pobierał będzie 
tytułem wpis nvego opłatę w wysoko­
ści 5.— zł. od osoby za cały czas 
trw ania kursu. Opłatę tą wmny panie 
zgłaszające się na kurs wpłacić w 
Okr. Ośrodku W. F.. gdzie też otrzy­
mują legitymację, uprawniającą do 
wstępu do Łaźni.

Zajęcia na kursie pod kierunkiem 
fachowych sił instruktorskich.

Zgłoszenia przyjmuje Okr. Ośrodek 
W. F. Katowice, tri. Jatia 14. I p., Nr. 
teł. 30-99 do diria 12 b. m.

Pierwsza lekcja odbędzie się we 
■wtorek dnia 13 b. m. o godz. 18-tej.

M imo to w ładze policyjne skiero 
w ały  śledztw o w  inną s tronę  i już 
naza ju trz  a re sz to w a ły  m ordercę 
M ańkow skiej w  osobie jej p asierba, 
o rd y n an sa  6 -go  dyw izjony sam o ­
chodow ego, k tóry
odrazu przyznał się do zamordowa­

nia swe] macochy,
po d ając  jak o  pow ód  —  z a ta rg  m a­
ją tkow y.

M łodego żo łn ierza osadzono  w

okropne zeznania, które zaprowadziły 
małżonków Pszczółkowskich przed 
kratki sądowe. Pojawienie sie obutych 
młodych dziewczyn w mieszkaniu 
Pszczółkowskich jest zagadką. 1 jedna 
i druga początkowo pełniły obowiązki 
bony do dzieci, a następnie obie już 
razem pozostały w charakterze sublo- 
katorek. Wedle brzmienia wniesionych 
skarg, Pszczółkowska usidliła poszko­
dowane w ten sposób, iż pożyczała im 
pieniądze, a następnie, gdy nie miały 
z czego zwrócić.
skłoniła |e  do lekkich zarobków, ze 

sprowadzanymi mężczyznami.
Małżonkowie Pszczółkowscy są to 

już ludzie s ta rs i oboie siwi. Ona je­
szcze przystojna, a pono pełna poza- 
łem temperamentu. składa przy 
drzwiach zamkniętych obszerne wyjaś

W  osta tn im  num erze „H utn ika", 
w ychodzącego  w  K atow icach, publi 
kacji o rgan izacy j hutniczych, og ło ­
szono cw elacy jny  poem at z r. 1612 
o rudach, hu tach  i kuźniach z po­
czątku  XVII w. A utorem  poem atu 
był W alen ty  Rożdzieński, kużnik z 
okolic Lublińca i T arnow sk ich  Gór.

P o em at ten p o siad a  zasadnicze 
znaczenie. S tw ierdza on d ługolet­
nie tradyc je  hu tn ic tw a żelaznego  
na ziem iach polskich. Z punktu  w i­
dzenia n arodow ego  posiada  on teni 
w iększe znaczenie, że obok dzieła 
ks. Józefa H erm ana O sińskiego p .t.: 
„O pisanie polskich żelaza fab ryk" 
z r. 1782 i H ieronim a Ł abędzkiego 
p. t.:  „G órnic tw o w  Polsce w r.

znaczenie dla sporów pomiędzy pra­
codawcą a pracownikiem o wynagro­
dzenie szkód i strat, jakie poniósł 
pracownik, na skutek niezgłoszeoia go 
przez pracodawcę do ubezpieczenia.

Powództwa wnoszone dotychczas 
rpzez pracowników do Sądów Pracy 
były częstokroć oddalane, ponieważ u- 
ważano, że pretensja pracownika nie 
jest związana bezpośrednio z umową o 
pracę, a wobec tego winna być rozpa­
trywana przez sądy zwykle.

Orzeczenie Sądu Najwyższego roz­
strzyga, że roszczenia pracownika ti-

w ięzieniu w ojskow ent i sp raw ę prze 
ciw ko niemu w ytoczono  w  tryb ie 
doraźnym , w yznacza jąc  term in roz­
p raw y  na dn. 6 b. m.

Nie u legało  w ątp liw ości, że w oj­
skow y sąd  do raźny  w yniesie w y­
rok śm ierci i M ańkow ski zostanie 
rozstrzelany , g d y  nieoczekiw anie na 
s tąp iło  coś, co całej sp raw ie  nada ło  
zupełnie inny kierunek. O to do 
w ładz sądow ych zgłosił się jeden z

Leon Pszczólkowski był buchalterem 
w firmie Kwinty, a następnie straciw­
szy posadę po krachu domu bankowe­
go, żył niewiadomo z czego.

Obie poszkodowane oczekiwały dłu­
go w poczekalni dla świadków na ko­
lej swych zeznań. Rozmawiały wesoło 
z towarzyszącemi ta  meżczyznanw. Je 
dna jest blondynka o białej matowej 
cerze, lecz o podejrzanie schrypłym 
głosie, druga wysmukła i urodziwa, 
stanowi typ wręcz odmienny, o pała­
cem spojrzeniu i nerwowych ruchach. 
Od zeznań tych dwu kobiet zależy los 
i dobre imię małżonków Pszczółkow­
skich.

W oźny sadowy wzywa kolejno 
świadków do zeznań. Zeznania te trwa 
ją bardzo długo i rodzą pono koniecz­
ność częstego zasiadania do pierwot­
nych zeznań, złożonych przez poszko­
dowane w śledztwie. W szystko to od­
bywa się przy drzwiach najśoiślej zam 
kniętych.

i 1841“ stanow i jeden z białych kru- 
I  ków  polskiego piśm iennictw a hutni 

czego z czasów  Z ygm unta 111.
O ile N iem cy uporczyw ie g łoszą, 

że hu tnictw o rodzi się pod koniec 
XV1H w., to  W alen ty  R ozdzieński. 
poeta  a zarazem  hutnik, p rzekazuje 
w ierszem  potom ności p racę m rów ­
czą i n ieugiętą polskich hutników . 
M aluje on ów czesny  s tan  hu tn ic tw a 
na Ś ląsku, a tem sam em  stw ierdza, 
że p odstaw y  dzisie jszego  rozw oju  
hu tn ic tw a stw orzył polski hutnik.

Poem at je s t przedrukiem  z un ika­
tu  gnieźnieńskiej bib ljo teki kap itu l­
nej, w ydanego  przez R om ana P ol-

myslowego o wynagrodzenie szkód i 
strat poniesionych wobec rwezglosze- 
ma go przez pracodawcę do ubezpie­
czenia podlegają właściwościom są­
dów pracy, ponieważ obowiązek ubez­
pieczenia w instytucjach ubezpieczeń 
społecznych wynikają ze stosunku pra 
cy i są z nim ściśle związane.

■-----------::o-#-o::------------

POGOD A
Na ogół chmurno z przejaśnieniami, 

zwłaszcza w dzielnicach południo­
wych. miejscami uiglsło.

Nocą lekki mróz. dniem odwilż. U- 
miarkowane wiatry z kierunków po­
łudniowych

kolegów  M ańkow skiego i o św iad ­
czył, że M ańkow ski 
nie posiada pełni władz umysłowych 
gdyż nosi w mózgu kulę rewolwe­

rową,
k tó rą  w pakow ał sob ie w  głow ę w  
zam iarze sam obójczym  przed  kilku 
laty .

N iezw łocznie poddano  M ańkow ­
skiego badan iu  lekarskiem u, a gdv  
isto tn ie znaleziono  na skroni bliznę 

i postrza łow ą, zasto so w an o  bad an ie  
J ren tgenow e. I w tedy  p rzekonano  
ł się, że od  skroni w g łąb  m ózgu c iąg  
j nie się zupełnie w idoczny 
i kanał, wyżłobiony przez kulę, któ­

ra następnie u tkw iła  w płacie móz­
gowym.

Lekarze znaleźli się w obec trud­
nej do rozwiązania zagadki. W edle 
bowiem  wszelkich zasad  nauki, 
M ańkowski nie powinien żyć z tak  
pokiereszow anym  m ózgiem . Obec­
nie zaś zachodzi kwestja, czy w o­
bec tego  fenomenu, jest on osobni­
kiem psychicznie normalnym i odpo  
wiedzialnym  za sw e czyny. Sprawa 
ta zajmuje w  tej chwili cały lw ow ­
ski św iat lekarski.

Narazić zaś, zanim nastąpi orze* 
czenie lekarzy w  tym względzie, 
odw ołano w yznaczoną na 6 b . tti.

rozprawę w trybie doraźnym 
i sp raw ę przeciw ko M ańkow skiem u 
p o trak to w an o  w  postępow aniu  
zw ykłem , co —  w łączności z sen ­
sacyjnym  w ynikiem  badań  lekar­
skich —  zda je  się uchroni żo łn ierza 
m ordercę od śm ierci z w yroku  s ą ­
dow ego.

„Uprzejmy”
restaurator

N iezbyt uprzejm ym  człow iekiem  
m usi być pan T okarsk i, w łaściciel 
res tau rac ji w  Król. Hucie (W o ln o ­
ści 36). Ś w iadczy o tern choćby w y 
p adek  jaki mrał m iejsce w ub. nie­
dzielę w godzinach popołudniow ych

Z 'p o w o d u  jak ie jś  b łahostk i T o ­
karsk i i jego  po łow ica zw ym yślali 
w  o rdynarny  sposób  baw iących  
tam  gości, m ianow icie H enryka 
Bryłkę z C hropaczow a (K rólhucka 
29) i Ja n a  Z ien tka z Król. H uty 
(W olności 24 ).

Najprzykrzejszy w  tej całej h i- 
storji jest ten szczegół, że państwo  
Tokarscy wyrazili się do obydwu  
w y m ie n io n y c h :  „P o lsk ie  św in ie" .

Będzie to  miało przykre n as tęp ­
stw a  d la T okarsk ich . •

Spl n J r o w a l i  mieszkanie
Kupca

W godzinach wieczorowych ub. po­
wiedz ałku dok nono zuchwałego wła­
mania do mieszkania Cha Ima Magiera 
w KróL Hucie (Dworcowa 3).

Korzystając z nieobecności domow­
ników rabtrsie wytrychem otwarli 
drzwi wejściowe, a d o  gnmtownem 
przeszukaniu mieszkania wynieśli 400 
zł. gotówką, oraz garderobę, pościel i 
h ie fc ię  niestwierdzonej dotąd warto­
ści.

Orzełek orzemvtn kiem
Straż graniczna placówki SzarleT 

zatrzym ała wczoraj wieczorem na zie­
lonej granicy Reinholda Orzełka z VV. 
Piekar, który najspokojniej przekradał 
się przez pas graniczny.

Zatrzymany bardzo się dziwił, że 
strażnicy, pozbawiając go towaru w  
postaci 12 kg. mandarynek, 6 kg. płat­
ków kokosowych. 2 kg. pomarańcz i  
7 kg. sardynek, które powędrowały da 
urzędu celnego.

Przy drzwiach zamkniętych...
Dwie sprawy o strzeżenie do nierządu

Para zawodowa i para „inteligentów"

nienia. On mocno głuchy, albo też u- 
daje głuchego w momentach, w któ­
rych wypadałoby się rzeczywiście za­
paść pod ziemie...

 :)*(:-

Biały kruk
PolsKiego Piśmiennictwa Hutniczego

laka:

Zasadnicze orzeczeń»e
Sądu Najwyższego dla życia pracowniczego

Izba Cywilna Sadu Najwyższego wy 
dała orzeczenie, mające zasadnicze
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STRESZCZENlt 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Bezrobotny. Jan Walczak, włamu­
je *ie nocna pora do *robowca ro- 
dzinneto Hartenów s zamiarem 
skradzenla zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowl brylantowe, 
to  pierścienia. W chwili gdv odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten któ­
ry zo?tal pochowany w letargu od- 
zyskule przytomność I zwierza «ie 
iwcmn wybawcy, te  w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenne! warto, 
śd  Idąc za wskazówkami Harrens 
Walczak rozkopuje ziem e w ero- 
bowco I znajduje metalowa skrzy, 
nie. wypełniona klelnotaml Obal za­
bierała cześć skarbów I opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca jednak 
do domu. okazuje sle bowiem, te  to 
Jęto tona wespół ze swoim kochan- 
k em. doktorem Grantem, pochowała 
to  ływcem. edv zapad! w letarg.

Minęły trzy miesiące po tycb wy* 
padkach. Ryszard Harten był w 4- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał sle o przed­
stawicielstwo na Polskę wletkłeł fir­
my samochodowe}, do któreto zaan- 
taZował Walczaka na k erownlka 
warsztatów. ? pensja 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa | zostaje lej 
kochankiem.

W willi Hartenowej został zamor­
dowany dr Grant 

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiezienia. Podczas procesu Har­
ten nawiazuie znajomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka*' Wal 
czak ucieka w wiezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu |ed- 
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone 

Rita. pokłóciwszy s e z Hartenem, 
umawia sle z „Bladym Józkiem**, iż 
on pomoże ie] zdobyć skarby z gro­
bowca.

Syn Ryszarda Hartena. Julian 
przybywa ze swoim wujem Zubo- 
wern do Warszawy I kradn ę Ricie 
plan grobowca, cbcac zdobyć skarb, 
jednak ktoś luż przedtem zdążył za­
brać drogocenna skrzynkę.

W przystępie szalu Zubow duS' 
siostrzeńca i wkłada trupa do trum­
ny. Po nleiakim czasie przybywa 
tam „Blady Józek** I również nie 
znajduje skarbu

Walczak, który ukrywa sle przed 
policja, spotyka pewnego wieczoru 
na ul cy Zosie. Stara miłość wraca 
i oboje sa szczęśliwi 

Mila czas- W życiu R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek ł została bez dachu nad 
głowa— Nikt nie chce jej przyjść z 
pomocą—

SzukaJac „Bladego Józka” na któ 
rego pomoc liczy, wpada Rita w 
sieci Henryka Bertona I Jego żony 
Klary, właścicieli domu rozpusty I 
hazardu.
.Walczak i  Zosia sa w Paryżu.

Tuta] poznaje Walczak Zubowa, 
który zauważywszy, że Zosia nosi 
broszkę pochodzącą z grobowca, a 
Walczak — pierścionek, rozmawia 
na ten temat z Walczakiem.

Walczak opowiada Zubowowi ja­
kaś zmyślona historie. Zubow krąży 
bez celu po ulicach Paryża.

P o w ie ść  sen sa cy in a  x życ ia  w sp ó łc z e sn e g o

 =)*:<-------
S p rostow an ie
We wczorajszym odcinku powieści 

.wypadł wskutek nieuwagi poniższy

iragment, bez którego dalszy ciąg 
jest niezbyt jasny. Walczak rozma­
wia w windzie z Zubowem. przed­
tem zanim obaj udaia sic do kawiar­
ni.
— Wiem znacznie wiccej, niż 

się panu wydaje... — rzeki w od­
powiedzi Walczak i uśmiechną! 
się z zadowoleniem. — Dlatego 
też radziłem panu wycofać się 
zawczasu z nowej afery, która 
pan przygotowuje... Pan mnie 
rozumie, panie Zubow? No a te­
raz dowidzenia...

Brodacz opuści! głowę na pier 
si i, n k  nie Dowiedziawszy, 
wszedł za Walczakiem do win­
dy. Jan spojrzał nań zdziwionym 
wzrokiem.

— Dokąd pan iedzie? — zapy­
tał ostrym tonem.

— Mieszkam w tvm hotelu...— 
odparł Zubow cichvm głosem.

— Ach. tak... — Walczak zrnru 
żvł oczv i trzasnął w palce. — 
Wobec tego bedzie pan łaskaw 
wyprowadzać sie stad jeszcze 
dzisiaj... Za dwie godziny spraw 
dzę u portjcra, czy postąpił pan 
tak, jak panu poradziłem... Sa­
dze. że dwie godziny wystarczą 
panu na spakowanie mana tików 
i uregulowanie rachunku...

Mówiąc to. Walczak wyciąg­
nął rękę w kieruułeu guziczka, 
by wprawić w ruch windę. Rów 
nocześnie z ust Zubowa wydo­
stał sie okrzvk zdumienia, taki 
sam, jak przed kilku dniami w 
gabinecie. Oczy jego były u- 
fkwione w pierścionku, który 
Jan miał na oalcu.

— Panie Kobrlew... — począł 
mówić po chwili, spoglądając na 
Walczaka błagalnie. — W szyst 
ko zrobię, co mi pan rozkaże, 
ale niech pan mi powie jedno: 
gdzie pan kupił te broszkę-mo- 
tyla i ten oto pierścionek... Panie 
Kobilew, ja wiem. źe pan jest na 
mnie bardzo zły. ale proszę mnie 
zrozumieć, że ja jestem ostatnio 
bardzo zdenerwowany, że popro 
stu nie mogę zapanować nad so­
bą... Ja rozumiem, że pan tych 
rzeczy nie ukradł i ia pana o to 
me posądzam, ale ia wiem na- 
pewno, że te rzeczy pochodzą 
z kradzieży.... Napewno. napew- 
no Walczak zastanawiał się dość 
długo nad powzięciem decyzji, 
wreszcie powiedział:

— Mogę z panem pomówić na 
ten temat, bo mnie samego inte­
resuje ta sama sprawa...

— Dziękuję panu bardzo... — 
wybełkotał Zubow. odetchnąw­
szy z ulgą...

.-----------:::oOo:::-----------
A OTO Cl AG DALSZY:

Przechodząc obok oświetlo­
nej w ystaw y składu jubilerskie­

go, zatrzymał się pa chwilę, jak 
by wiedziony instynktem, r po­
czął oglądać wystawioną w ok 
nie biżuterię.

Nagle wydał krótki okrzyk 
zdumienia i bez namysłu wszedł 
do sklepu.

Rozogniona jego twarz i pło­
nące silnym blaskiem oczy 
wzbudziły w starym jubilerze 
pewne podejrzenia, dlatego też 
stanął przezornie pośrodku kon 
tuaru, w miejscu, gdzie na po­
dłodze był umieszczony przy­
cisk dzwonka alarmowego.

Trzymając nogę w powie­
trzu, tak, by mógł odrazu przy 
deptać guzie, zwrócił się do Zu 
bowa ze stereotypowym pyta­
niem:

— Czem mogę panu służyć?
— Je ne park  pas fnancais...— 

odpowiedział Rosjanin łamaną
francuszczyzną. — Moi russe... 
Russe...

Jubiler uśmiechnął sie pobłaż 
liwie i podszedł do drzwi, znaj­
dujących się w głębi sSdepu.

Otworzył je naoścież I zawo 
lał głośno;

— Annette!.. Annette!..
Na progu ukazała się młoda, 

ładna panieneczka i spojrzała na 
Zubowa roześmianemu oczami.

Jubiler powiedział coś do niej 
szeptem, a wówczas Anette 
zwróciła się do brodacza i po 
rosyjsku zapytała go, czego so 
bie życzy.

— Oh dałbym  objerzeć tę 
kolję, która leży w oknie w ysta 
wowym...

•— Czy pan chce ją kupić?
— Narazie nie wiem... Być 

może, że ją kupię...
— Bo muszę panu zaznaczyć, 

że kolja jest bardzo droga... — 
mówiła Anette, przewracając 
kokieteryjnie oczami.

Popatrzyła na Zubowa z sza 
cunkiem i dodała oo cłrwHi, 
westchnąwszy przytem ze smiut 
kiom: — W yobrażam sobie, ja­
ka będzie szczęśliwa ta pani, 
która otrzyma talki piękny pre 
zent...

Mimo zdenerwowania, bro­
dacz nie mógł się powstrzymać 
od śmiechu.

Tymczasem Anette opowie­
działa ojcu treść swojej rozmo 
wy z kherrtem i stary  jubiler, 
ociągając się jakoś, wyciągnął 
z w ystaw y drogocenny klejnot.

Nie mógł, widać, nabrać prze­
konania do Zubowa, bo znowu 
zajął miejsce pośrodku kontua­
ru, dając jednocześnie córce 
znak oczami, by pozostała w 
sklepie.

Zubow, ująwszy kolję drżące 
mi palcami, przygOądał się jej

przez dłuższy czas w milczeniu* 
poczem mruknął do siebie:

— Tak, to ta sama...
— Co on powiedział? — za* 

pytał jubiler córki.
— Nie w.em, o co mu cho-i 

dzi... — wzruszyła Anette ra i 
mionami. — Mówił, że to ta sa 
ma...Mogę go zapytać, jeżeli 
chcesz...

— Nie, nie... Ten człow:elć 
wygląda bardzo podejrzanie I 
chciałbym, żeby już sobie po-* 
szedł...

— Uważam, że jest bardzo mi! 
ly... — uśmiechnęła się A netta 
w  odpowiedzi.

Ojciec zgromił ją oczami f* 
nie spuszczając oczu z rąk Zu* 
bowa, szepnął jej na ucho:

— Jeżeli się zapyta, ile ta koi-i 
ja kosztuje, powiesz mu, że trzy;, 
sta tysięcy... Rozumiesz?

Ale ku wielkiemu zdziwienia 
jubilera, klient nie zapytał wca' 
le o cenę, ale zadał zupełnie; 
nieoczekiwane pytanie:

— Skąd pan ma tę kolję? |!
Gdy Anette przetłumaczyła

to ojcu, stary jubiler poczerwie 
miał ze złości i począł coś wyj 
krzykiwać, gestykulując przy* 
•tern gwałtownie przykrótkiemtf 
rękami.

Zubow jednak nie stracił pew] 
ności siebie i powtórzył pytanie,- 
zaznaczając, iż kolja pocńodzJ 
z kradzieży.

Podkreśbł jednocześnie, że; 
•nie chce narażać firmy na kont 
prom tację i dlatego prosi tylko 
o jędrno; by mu powiedz,ano; 
od kogo i kiedy została nabyta 
kolja.

— Co mam mu powiedzieć ?j
— zapytała Anette ojca.

— Powiedz mu, że nie znam 
tego pana, który mi tę 'kolie 
sprzedał... — powiedział jubiler* 
poważnie zafrasowany.

Dziewczyna powtórzyła to' 
Zubowowi, a ten skolei sam od! 
powiedział na swoje pytanie:

— Sprzedał ją panu wysok^1 
przystojny szatyn... P raw da?..,

— Tak jest... — odparł prze® 
córkę jubiler.

— M rał na sobie palto kolo* 
ru jasnej kaw y i zielony kapę* 
his*... ’

— Tak...
— Ile mu pan za to dał?
— Tego oie mogę powie* 

dzieć, bo to tajemnica haudlo* 
wa... •

— Trudno... A He pan za ta  
chce?

— Trzysta tysięcy franków..*
— odpowiedziała Anette.

(Dalszy ciąg jutro)
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Wracamy do roku 1900
T e  s a m e  p o s e n h t  i... f a k t y

Moda na rok 1900 nietylko nie 
minęła w Paryżu, a!e wzmaga się 
z  dnia na dzień. W kinach pokazują 
kawałki drżącej taśmy, która ilu­
struje wypadki i mody tego okre­
su; w teatrach wystawiają sztuki 
w  strojach z tamtej epoki secesji i 
brzydoty.

Obecnie zaś powstaje specjalny 
kabaret roku 1900. Znany piosen­
karz Henri Varna będzie dyrekto- 
Tem tego teatrzyku, na którego e- 
stiradzie będą występowali ci w szy-

lak radża sob.e
2 ci ocea nem ?

Oto dwa autentyczne ogłoszenia, 
iwyjęte z prasy nowojorskiej:

„Młoda kobieta, której głow a to- 
*Je w chmurach, ale stopy stoją 
rjoonn na ziemi, szuka pracy, naj­
chętniej literackiej. Posiada dyplom  
•niw ersytecki i poczucie humoru.

Była już na wielu posadach, mię- 
fczy innemi gospodyni szkolnej, gu­
wernantki i t. p.“.

*
„Młoda kobieta lat 26 . lu-bi piwo, 

książki, prawie wszystkie zw ierzę­
ta muzykę i niektórych ludzi. Nie 
cierpi ginu. ekonomji politycznej, 
brydża, pająków. Byłaby rada po 
zn ać pana o  tych samych gustach. 
wEsfeUa".

------------- : :oOo:::------------

Mistrzostwa I. $ląsk<ego Klubu 
Szermierczego

W  sobotę, 10 b. m. odbędą się mi­
strzostw a I. Śl. k. Sz. o nagrodę w ę­
drowną b. mi,n. Grodzieckiego. Zawo­
dy  odbędą się w  sali szermierczej P- 
K. Su przy tri. Bartosza Głowackiego 
W  Katowicach. Początek o godz. 18.

Porażka reurezeniaGji zaoaśniczej

Bawiła ostatnio na Śląsku reprezen­
tacja  klubów rob. Gdańska. Gdańsz­
czanie ponieśli dwie porażki, od pod- 
okręgu rybnickiego w stosunku 5 : 7, 
toraz w spotkaniu z okręgiem mysło- 
iwickim w  stos. 4 : 8.

Z  ś l ą s k i e g o  
Okręg. Zw. fltletvGzneqo

W  czwartek, dnia 8 b. m. o godz. 
49,30 odbędzie się w Ifealiu p. Krala 
przy  ul. Stawowej 10 w Katowicach, 
posiedzenie Zarządu Śl. O. Z A.

Na posiedzeniu om aw ana ma być 
spraw a meczu Międzyokręgowego 
W arszaw a — Śląsk oraz zaw dów o 
indywidualne mistrzostwo Śląska, w 
kategorii A.

O d n n w e d z i  C z y t e l n i k o m
P. Józef Daniel. Rojca. W sprawie 

Pana podjęliśmy krok: interwencyjne 
w  Katowicach i W arszawie. O rezul­
tacie zostanie Pan przypuszczalnie po­
wiadomiony bezip średnio przez zain­
teresowaną firmę.

J Jg.uszenia fl R11R N i* |
POTRZEBNY uczeń do nauki piekar­
skie) Zgłoszenia: Stanisław Gotowa- 
la ^ząrlel ul 3 Mala 14_____________

ZAMIFNIE MIESZKANIE składające 
się z pokoju i kuchni na takie same 
w obrąbie Wielkich Katowic. Zgło­
szenia: Katowice HI. ul. Jasna 12 ni 2.

scy, którzy jeszcze żyją, a którzy 
w tamtych czasach zbierali laury 
na scenkach słynnych „Caf-cone" 
lokali, gdzie kawiarnia łączyła się 
z kabaretem.

Odżyją dawne stroje, talje cien­
kie, jak u osy , monokle na sznur­
kach. naiwne, ale melodyjne kuple­
ty.

W Paryżu opowiadają sobie, że 
dia stworzenia tern większej iluzji, 
do stolików będą podawali kufle pi­
wa po cenie tamtych czasów : po 
20 centym ów.

G i o i n i k  z d r a j c a
N ieb yw a ły  pech  z łodzie ja

W  jednej z podmiejskich will w  
Wiedniu, dokonano włamania i u- 
kradziono. między innemi. ogrom­
nie kosztowny aoarat radiowy, za­
opatrzony w znakomity głośnik.

Złodziej, który uniósł ten drogo­
cenny łup. zgłosił sie iuż nazajutrz 
z aparatem do iednej z wytwórni 
radiowych z zaovtaniem. czy  nie 
kuoiłaby tego przedmiotu.

Nic nie podejrzewający właści­
ciel. powiedział:

— Anarat wygląda bardzo piek-

Ważne d a  b e z r o b o tn y c h  Wielkich Katowic
Wyo.ata zasiłków i wydawanie naturalli 

w m ps. lu’ym 1934 r.
Komunalny Urząd Pośrednictwa 

P racy na m. Katowice komuttikuije. że 
wydawanie zasiłków oraz natur atji 
dla bezrobotnych odbywać się będzie 
w  następującym porządku: ,

W ydawan e natural]!:
Dnia 8.II od A — G dzielnica I i II,

dnia 9.II od A — G dzielnica III i IV,
dnia 12.11 od H — L dzelmica I 1 II,
dnia 13.11 od H —  L dzielnica III i IV, 
dnia 14.11. pr. umysłowi dzielnica I. 
II, III i IV, dnia 15.11 od M — R dziel­
nica I i II. dnia 16.11 od M — R dz!el- 
wica III i IV. dnia 17.11 od S — Z dziel­
nica I i II, dnńa 19.11 od S — Z dziel­

nica III i IV, dnia 20.11 wydawanie do­
datkowe.

W ypłata zapomóg:
Dnia 22.11 dla bezr. prac. umysł, od 

godz. 11 —  12 w dzietn. II. dnia 23.11 
dla bezr. prac. umysł, od A — L dziel­
nica I i II w ratuszu Dz. II od 8 — 12. 
drnia 23.11 dla bezr. prac. umysł, od M 
— Z dzielnica III i IV wr ratuszu Dz. 
III od 8 — 12, dnia 24.11 dla bezr. prac. 
umysł, od A — L dzielnica III i IV w 
ratuszu Dz. III od 8 — 12. dnia 24.11 
dla bezr. prac. umysł, od M — Z dziel­
nica I i II w ratuszu Dz. II od 8 — 12. 

Reklamacje w dniach 26 i 27 b. m.

Złośliwy Kamień czmk
p o z b a w ił lo k a to r a  d r z w i

Lokatorzy domu nr. 42 przy ul. 3-go 
Maja w Król. Hucie byli wczorajszego 
popołudnia świadkami niezwykłej ztoś 
liwości właściciela tegoż domu Ślusar­
czyka w stosunku do jednego z lokato 
rów, Haskla Klejnota. krawca, zajmu­
jącego skromne mieszkanko.

Klejnot popadłszy w długi przestał 
od pewnego czasu regulować komorne 
i prosił Ślusarczyka o kilkutygodniowe 
moratorium.

Kamieniczniik nie ohaial jednak pójść

na rękę lokatorowi, zaskarżył go do 
sądu i przed uzyskaniem wyroku eks­
misyjnego usunął samowolnie drzwi 
wejściowe do mieszkania Klejnota.

W spółczujący z nękanym przez go­
spodarza Kljenotem lokatorzy domu 
zwrócili sie do policji, prosząc o inter 
wencje. Mimo to jednak Ślusarczyk 
trwał w uporze, odmawiajac stanow­
czo wprawienia drzwi.

Krawiec musiał zastąpić drzwi kilko 
ma wypożyczonemi kocami.

Banda prieny lulków z Z gum* rozbita
p od  R a d z io o b o  *?em

Z T arnow skich  G ór donosi (K ): 
N a zielonej g ran icy  pod  Racf*-T,~ 

kow em  natknął się patro l s trażn i­
ków  na w ieloosobow ą szajkę p rze­
m ytników  pow raca jących  z to w a­
rem do Polski. W ezw ani do za trzy ­
m ania się przem ytnicy  nie staw iali 
oporu  lecz poddali się w ydając  
strażn ikom  to w ar zakupiony  w 
Niemczech.

Z atrzym ani okazali się m ieszkań 
cam i Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego : b ra ­

cia K w iatkow scy —  E dw ard  i B o­
lesław', Zofja S adow ska, O tylja Bo­
gu sław sk a  z Czeladzi pow . Będzin 
o raz M arjan  F erdyn i F ranciszka 
G ajdziców na z R ogoźnika, gm. Bo 
brow niki pow. Będzin.

W szyscy  są przem ytnikam i zaw o 
dow ym i.

O d ujętych odebrano  tylko 30 kg. 
pom arańcz, bow iem  resztę tow aru  
odrzucili na stronie niemieckiej.

Wa Kę z raKem  ziemniaczanym
obowiązani są prowadzić w łfściciele pól

Z uw agi na coraz bardziej uka­
zujące się na terenie W . K atow ic 
ob jaw y rak a  ziem niaczanego, m agi 
s tra t uznał za stosow ne po myśli 
za rządzen ia  śE  Stacji O chrony Ro­
ślin w  C ieszynie z dn ia 15.9.1923 r. 
o raz na m ocy ustaw y  z dn. 10.12. 
1924 r. Dz. U. ś l. Nr. 27 art. 7 o 
ochronie roślin, up raw iać na te re­
nie W . K atow ic, na polach i w  o- 
g rodach jedynie pew ne w skazane 
przez ś l. S tację  O chrony Roślin wr 
Cieszynie gatunki ziem niaka rako- 
odpornego.

Z arządzenie do tyczą te  pól, k tóre 
w ykluczone są z pod upraw y  ziem ­
niaków  pozosta je  nadal w mocy, 
przyczem  n iestosujący się do po­
w yższych zarządzeń  podlegają k a­
rze przew idzianej w Dz. U. Śl. Nr. 
27 z dn. 10.12.1924 r. a rb  7 o ochro 
nie roślin.

W szelkie inform acje w tej sp ra ­
w ie udziela za rząd  ogrodów  m iej­
skich w' K atow icach (ul. B ankow a 
7 ), k tóry  rów nocześnie przyjm uje 
do dn ia 15 b. m. zam ów ienia na sa 
dzonki ziem niaków  rakoodpornych .

nie, ale musiałbym go wypróbo­
wać. Proszę, niech pan siada. Włą-< 
czę go do sieci i zobaczę, jak dzia­
ła.

Złodziej usiadł. W łaściciel ma­
nipulował chwile przy aparacie. 
W reszcie, kontakt był w łączony.

I w tejże chwili, z głośnika w y-, 
dobył sie głos speakera.

„Uprzedzamy wszystkie w ytw ór  
nie i sklepy radiowe, że skradzio­
ny został wczoraj aparat, czarny, 
wielkości..."

Tu następował dokładny opis a- 
paratu. który, właśnie, stał przed 
właścicielem.

Złodziej był tak zaskoczony tern 
oskarżeniem, że nie usiłował na­
wet. uciekać.

Jeden z przytomnych urzędni­
ków. obecnych w magazynie, za­
wiadomił policje. Aresztowano zło­
dzieja. a zdraica-aparat wrócił do 
właściciela.

Kolba w głowę
W czoraj rano, na rynku w Król. 

H uce wynikła sprzecka między Hen­
rykiem La zajem w Łagiewnik i szo­
ferem Janem Andryszkiem z Król. Hu­
ty (3 maja 67).

W pewnej chwili krewki szofer rzu­
cił się z kolba do lutowania na prze­
ciwnika, zadając mu kilka oksów  w 
głowę.

Okaleczony musiał udać się do szpi­
tala miejskiego.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Środa. 7.2 o godz. 20: ..Firma"
Czwartek 8.2 o godz. 20: ..Klub Ka­

walerów" (premiera).
Wtorek 6.2 fKról. Huta) o 16.30: 

Betleem Polskie’*
PREMJERA “KLUBU KAWALERÓW"

Jutro, w cz wrotek 8 b. m. o godz.
20 odbędzie się premiera świetne] ko­
medii M. Bałuckiego p. t. „Klub Ka­
walerów". Reżyseria p. Biesiadeckie- 
go, wydobywa wszystkie walory ted 
roześm anej komedii. Grają pp. Grzęb- 
ski. Naręcza. Grzecka, Rozwadowska, 
Strużyński, Arnold*. Bisiadecki. G dle- 
wski, Kostrzewski. Karasiński, Modze­
lewski, Szaokiewicz. W astew ski. O- 
prawa sceniczna art. m alarza Sb W ę­
grzyna.

R A D J O
KATOWICE, Środa 7 lutego.
7.00: „Kiedy ranne wstają zorze". 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z
płyt. 7.55: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 11,50: Wiadomości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.05: Muzyka (płyty). 12.30: W ia 
domości meteorolog. 1520: Wiadomo­
ść, geldowe, eksportowe i gospodar­
cze. 15.40: Recital fortepianowy. 16.10: 
Program dla dzieic: ,Moje przechadz 
ki po zwierzyńcach Europy". 16.20: Mu 
zyka (płyty). 16.40: Skrzynka poczto­
wa. 16.55: Muzyka lekka orkiestry ja>z 
zowej. 17.50: Muzyka (płyty), 18.00: 
Odczyt p. Ł „O sztucznem wytwarza­
niu zimna*'. 18.20: Muzyka (płyty). 
19.05: Rozmaitości. 19.10: ..Z życia 
współczesnej Ameryki Północnej". 
19.25: Felieton literacki ..Naimłodsza 
poezja". 19 40: Wiadomości sportowe. 
2000: ..Myśl,' wybrane". 20.02: Koncert 
muzyki lekke.i. 21.00: Transmisja z 
Antwerpii koncertu międzynarod.
21 45: Odczyt w języku esperanto ..O 
malarstwie połskiem". 22.C0: ..Wieczór 
Mickiewiczowski" z Wilna.
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